
GAZETA LWOWSKA^
W e Srode N r°• 101. 7 . Wrześniu .1825.

WIADOMOŚCI KRAIOWE.

—  Z e Lw ow a. ■—

C. R. Rząd kraiowy ogłosił następuiące 
U  w i a d o  m i e n i e .

Przy rozdawaniu premiów ze Skarbu Rządo
wego dla polepszenia chowu koni i bydła prze
znaczonych , przedsięwziętem d. 17* Maia r. b. 
w  ‘nieście obwodowein Sanoku, otrzymały tako- 
We preiniia następujące osoby: t )  za przychów
Daypięknieyszych źrzebców po stadnikach Skarbo
wych nagrody po 20 dukatów w złocie : Józef 
Ropiński, Ekonom z Nieżyńca , Józef Dobrzański 
Pkonoin z  Baranówki i poddany Waśko Denih z 
Pobidna; 2) za przychów naypięknieyszycli kla
czek po stadnikach Skarbowych, nagrody po 6 
duhatów w  z ło c ie : poddani Jan Demyński ze 
Zboysh, Teodor W ayda z  Prusieku , Bazyl Dyc- 
"°w icz z  C zerterza, W acław  Kozak z  Berecb , 
Michał M u lle r , kolonista z  Falkenbergu i Jakób 
■Becker z Bandrowa ; 3) za przychów naypiękniey- 
Szych byków , nagrody po 13 ZR . w M. K. pod
dani: Semko Dobosz z  N iew istki, Iwan Polny z 
jQdrzyszk0lvjec i Sebastyan Bąk z P ło n n y; 4) z,a 
P sych ów  naypięknieyszych krów nagrody po 8 
ZR . w M. K. poddani: Iwan Mazur ze Zboysk , 
Grzegorz Hydziak i Jan Roszkowshi z Posady Sa- 
nockiey, Michał Jarosz z  Czerterza , Mikolay Ja- 
roszak z Łukowa i Ew a Potopowa , poddanka z
ttołuczŁowa.

O  przybyciu N N . Cesarstwa do Lubmnny, 
powracaiących z  Królestwa Loinbnrdzko-W enec- 
kiego donoszą z  wspomnionego miasta , co nas 
puie: » W  d. 16. Sierp, wieczorem  o goczm ie
5  uradowani zostali mieszkańcy Lubianny z  aw 
tio oczekiwanego przybycia N N . Cesarstwa 
caiących z  Królestwa Lombardzko ~yyen ec.iw,& ' 
Mnóstwo ludu napełniało ulicę do C orc wio< ą , 
> wraz ze  stoiącą tamże s z k o l n ą  m ło .z ie zą , p 
witało Nayiaśnieyszych Podróżnych.«

»W  d. 17 . t. m. przed południem po go zi 
nie 11 pomnożyła się radość przybyciem rcy 
X ięcia Franciszka Karola i iego dostoyney r a 
^°nki, którzy tak , iak i N N . Cesarstwo, w tutey 
®zym wysiedli Zamku.« .

»NN. Cesarstwo raczyli d. 17- przed P° u 
dniem oglądać roboty około wody ku oczyszcze

niu łożyska rzeki Lubianny, iakoteż przygotowa
nia do osuszenia wielkich moczar. W  tym celu 
udali się N N . Cesarstwo na niższą część miasta 
za koszary Śgo. P iotra , na m ieysce, gdzie przed 
dwoma laty w tyin sainym zamiarze zniesiono Bi
skupie i niegdyś G arzarellego, dzisiay Gndnera 
m yny. Ztąd poszli N N . Cesarstwo nad łożysko 
rzeki aż do przechadzki przy szkole, gdzie w krót
kim czasie tego lata więcey , iak 3ooo kubicznych 
sążni szutru z rzeki w ydobyto, wraz z  mnóstwem 
palów drewnianych od 2 do 4 sążni długości. 
N N . Cesarstwo zawiadomiwszy się dokładnie o 
szczegółach tey trudney pracy udali się przez sze
rokość łożyska rzeki do tam obok Krakowskiego 
przedmieścia, które przez wezbranie rzeki w d. 
22. Czerwca zupełnie zniszczone, teraz na nowo 
musiały być zrobione. N N . Cesarstwo przyby
wszy na tniny przekonali się o ukończonych w czę
ści i ieszcze maiących nastąpić robotach bardzo 
w  przyszłości ważnych. Ztąd powrócili N N . C e
sarstwo do Zamku, i ieszcze przed południem te
g oż samego dnia raczyli dawać posłuchanie W ła
dzom Cywilnym i W oyshowym , Szlachcie i D u
chowieństwu.*

»W  d. 18. rano o godzinie 8 zw iedził N . 
Pan Lyceum , a z południa Muzeum Narodowej 
poczem dawał posłuchanie aź do w ieczora, a re
sztę czasu poświęcił Sprawom Państwa.«

aDnia 19. o godzinie 6 rano dawali N N . 
Cesarstwo pożegnawcze posłuchanie, a o wpół 
do 7 przy gorących błogosławieństwach w dzięcz
nością przeiętych mieszkańców , wyiechali. Przed 
miastem od szpitala cywilnego aż ku cmentarzo
wi , tworzyli uczuiowie ulice , a tysięczue rados
ne odgłosy ludu szły za Odieźdżaiącymi. Na mo
ście przez Sawę idącym, czekał W ydział obywa
teli , maięc na czele Burmistrza, dokąd ciż bar
dzo rano się udali dla okazania N N . Cesarstwu 
ieszcze raz swoiego uwielbienia.*

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

B r a z y li ia .

W  Brazylii panowała zupełnie spokoyność , 
iak to widzieiny z listów Rio-de-Jaueirskich z d. 
18. Maia i z  Marauhamu z  d. 7. Czerwca w  O- 
porto odebranych.

X
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W ielka Brytaniia i Irlantlyia.
X iążę i X iężna Cambridge wyiechali w  d. 

ł 3 . Sierpnia z Londynu do D ow oru, w  celu po
wrócenia do Hannoweru.

Podług Tim es udał się Hrabia Liverpool do 
F rancyi; P. Ranning podróżuie po pófnocney An
g lii, a P. P eel naiął dóm wieyski na brzegach 
około K en t, za 5o guineów na tydzień.

Francyia. .
P . V illele przybył w  d. 20. Sierpnia do St. 

Cloud dla pracowania z  Królem.
Podług Monitora , po ukończeniu wszystkich 

uprzednich formalności ogłoszono dotąd 52 próśb 
wychodźców o wynagrodzenie, w ilości 2 mili. 
525,320 fr. iako mogące być likwidowane. R ze
czywisty zapis dochodów wieczystych nastąpi, sko
ro c i ,  którzy inaią prawo upomnieć się o wyna
grodzenie , ośw iadczą, iż nie maią nic wnieść 
przeciwko wyrokowi Kommissyi likwidacyyney.

X iążę W ellington dnia drugiego po przy
byciu do Paryża odwiedzony był przez Francuz- 
kiego Ministra Spraw Zewnętrznych. W  d. 17. 
obiadował u Króla w  St. Cloud. W  orszaku X ię- 
cia iest Jenerał Alava z Hiszpanii wygnany, nie- 
gdy Adjutant W ellingtona.

Niemcy.
X iążę Następca Tronu Bawarski wyiechał w 

d. 21. Sierpnia do Tegernsee. Równie tamże 
udała się Xiężna Leuchtenbergska.

Dnia 12. t. in. przybył niespodziewanie X ią- 
że  W ellington do K oblen cyi, i wysiadł w domu 
Trewirskim. T eg o ż samego dnia społudnia oglą
dał w towarzystwie Jenerała dowodzącego wa
rownie Franciszka, i dnia następuiącego wyiechał 
dp Trewiru.

Następuiący reskrypt został w d. 24. Sierpnia 
Izbom Deputowanych Bawarskich udzielony : »Ma- 
xyinilian Józef, z Łaski Bożey Król Bawarski. Po
nieważ Nam oznaymiono, że niektóre przedmioty 
niedawno do Izb Rady Państwa wniesione, nie mo
g ły  być rozpoznane w terminie dla Zgromadzenia 
konstytucyynego stosownie do Konslytucyi przezna
czonego, przeto dozwalamy, aby posiedzenia tegoż, 
ieżli pierwey nie będą mogły "być zamknięte do 
d. 8 . przyszłego miesiąca przedłużone zostały,« 

W  Tegernsee d. 23 . Sierpnia 1825.
Mr. J ó z e f .

T  urcyia.
Dostrzegacz Austryiacki umieścił pod napi

sem >>z Konstantynopola zd . 10. Sierpnia« co na- 
stępuie :

W  ciągu zeszłego miesiąca zaszło w  M orei 
kilka potyczek między Egypcyianami pod sprawą

Ibrahiina Baszy a korpusem Greckim od czasu iak 
Kollokotroni obiął dowodztwo na prędce zebra
nym , które to potyczki podług wszystkich donie
sień tu nadeszłych i zeznania Greckich gazet, skoń
czyły się zupełnie z korzyścią dowodcy Egyp- 
skiego. Nayznacznieysza z tych zaszła d. 5 . Lipca 
pod Trikorpha*) , gdzie Kollokotroni ściągnął pod 
ówczas wszystko woysko pod iego rozkazami bę
dące, a które sam w  doniesieniu, swoiein na 
9000 lic z y , dla stoczenia bitwy z Ibrahiinein 
B aszą, zaniinby się połączył z  posiłkuiącem woy- 
skiem, które pod Hassein Bejem w Nowarynie wy
lądowało. Przedsięwzięcie to źle wypadło dla 
powstańców, którzy z wielką stratą więcey iak 
1000 ludzi w  zabitych i i 5o w niewolę w ziętych, 
między tymi czterech Kapitąnów, odparci i roz
proszeni zostali. Kollokotroni w  swoiein Zdaniu 
Sprawy do Ministeryimn W oyny**) wymienia 
dwóch Jenerałów Papazzoni i Panagula i iedyna- 
stu im ych znakomitych O ficerów , w owym dniu 
poległych i wyznaie , że potyczka ta , którą iako 
główną bitwę wystawia , skończyła się ogólną u- 
cieczką woysk G reckich, których klęskę szcze- 
gólniey tchórzostwu Koryntczyków i Kalawrytów 
przypisuie.

Rozproszone korpusy powstańców zebrały się 
znowu wprawdzie w kilka dni potem, częścią pod 
Karatiną , częścią pod V erveną, atoli ścigaiąceich 
woysko Egipskie uderzyło na nie d. 14. Lipca 
nanowo i pobiło ie, a w potyczce w d. 20. Lipca
0 którey brakuie bliższych wiadomości, miał być 
Demetry Tpsylanti kulą z broni ręczney w pierś 
raniony, dostać się w niewolę i pomimo wszel
kiego starania ze strony Ibrahiina Baszy nieba
wem potem uinrzyć.

Podług doniesień właśnie ze  Smyrny nad
chodzących , Ibrahiin Basza połączywszy się z Al" 
bańczykaini, którzy pod Hassein Bejem nadeszli 1 
miał ze  swoim głównym korpusem wraz z dzia
łami do oblężenia wyruszyć do A rgo s, podczas 
gdy inne oddziały iego woyska przeciągaią we
wnątrz wyspę w e wszystkich kierunkach, aby nie* 
dopuścić powstańcom gdziekolwiek zebrać się 1
1 usadowić. Kapitan okrętow y, który w  d. S7--
Lipca wypłynął z  zatoki N ap oli, zapew nia, ze 
- *

*) T rik orp h a  imie w ysokiey gó ry  w  stronie p®ł®oC_ 
ncy od A rgo s , p rzy podnóżku któroy (blisko dr<  ̂
gi do K orynthu) leżą ruiny M yceny d/.isiay P°_ 
nazwiskiem  Harwathi znane. Potyczkę tę w o* ‘ 
stoczoną, g ło sili G recy  iako zw ycięztw o nad-i 
liimem Baszą' odniesione.

**) Zdanie to spraw y iakoteż lis t  p r z e z  Kollokotronie^
go i L on dy do Beia Mainy i M aynotów  1 1 ecje 
dni po bitw ie pod T rik orp h a  pisany , w  6a* * 
H ydryiochiey N r. i 3o z d. i i .L ip c a  um icszc- 
u iltielem y na końcu tego artykułu .

F rzy d . D c >trz. A ustr.
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w tym tlnin przednia straż Egipska pokazała się 
znowu blisko młynów ( Myli ) i na to zgadzaią się 
wszystkie doniesienia i listy prywatne ze  Smyrny.

Część eskadry G reckiey, którey siłę podaią 
n a -36 brygów , z 6 branderaini, wypłynęła mię
dzy 18. i 21. Lipca z  Hydry i Spezyi na morze 
Jońskie, dla uderzenia na flotę Kapudana Baszy 
tamże będącą, i dania pomocy mocno oblężoney 
M essolundze, która podług wiadomości właśnie 
tu rozsianey iuż się poddać miała, gdyby Dowodcy 
Załogi o los swoy troskliwi, gdyż Turcy żądalipod- 
dania się na dyskrecyią, nie oparli się byli za
warciu kapitulacyi od mieszkańców bardzo ocze- 
kiwaney.*)

W iększa część floty Egipskiey wysadziwszy 
woysko Albańskie pod Ńawarynein powróciła do 
Alexandryi, dla przewiezienia nowych posiłków , 
które podaią na lo  tysięcy piechoty i 2000 koni.

Admirał de Rigny udał się w  d. 25. Lipca 
do wyspy S y ry ; kazał ón E parchę,  który pod
p a ś  rozruchów w d. 10 ., 11. i 12. Lipca mię
dzy innymi z Konzulem Francuzkiin źle się ob
szedł prosić na swoią fregatę , a gdy takowy 
Wzbraniał się tego uczynić, wysłał na ląd oddział, 
który go przyprowadził. Co gdy uskutecznił, 
1 przywrócił znowu uroczyście do urzędu Ron- 
z ula , opuścił zatokę Syry, popłynął na zachód, 
aky, iak inowią zawieść Eparchę do Hydry lub 
Ę a p o li, i tamże naslawać na zadosyć uczynienie 
1 przykładne ukaranie onegoż za obrazę Rządowi 
Fraucuzkiemu wyrządzoną.

Powstanie wybuchłe w Salonie d. 24. Lipca 
pomiędzy tamecznymi Janczarami, którzy się wzbra
niali dać domu Gubernatorowi Omer V rione, w 
mieyscu mieszkania Gubernatorskiego ogniem zni
szczonego , przez surowość i stałość Baszy zo
stało wnet utłuinione i żadnych za sobą nie po- 
c*?gło skutków.

(Z Nru. i 3o jPrzyiaciela Ustaw z d. 1 1 . Lipca.)

Zdanie sprawy Jenerała Kollokotroniego do Mi" 
nisteryium W oyn y, datowane w Maguliana 

d. 8. Lipca 1825.
 ̂Otrzymawszy w d. 4- rano od Rządu uwia

domienie, że nieprzyiaciel zamierza wysadzić na

*) P o d łu g  listów  z K o rfu  z d. 9. Sierpnia ,  wspom- 
niona G recka flotila pokazała się istotnie pod 
M essolungą. W iadomość dawniey do K o rfu  na
d e sz ła , że tw ierdza ta miała d. »o. lub a i .  pod
dać się, (zob. D ostrz. A u sr. z d. 14. Sierpnia w 

9®- 6az- naszey ) Pochodziła z układów  o ha- 
pitulacyią od d. 16. ro zp o czę ty ch , które ponie
waż nic m ogły się strony zgodzić na w arunki, zno- 
Wuc?'9 zerw ały. P o d łu g doniesienia z Zantc z d. 
3- Sierpnia p rzypu ścił Reszyd Basza szturm  w d. 
2. do M cssolungi, k tó ry  obiężcńcy odparli.

P . D . A .

ląd nowe woysko pod Nawarynem, postanowiłem 
uderzyć na Ihrabima Baszę pod Trikorpha z całą 
moią siłą , pobić go i odiąć mu przezto nadzieię 
połączenia się z iego zapowiedzianeini posiłkami.

Stosownie do te g o , rozkazałem Jenerałowi 
Dymitreinu Caliopulo osadzić stanowisko Valetsi 
2000 ludzi , a Jenerałowi Canello i Pappazzoni 
i moieinu synowi Gennaos zaiąć szańce Trikor- 

/phy 3ooo ludzini, podczas gdy P P . Zaim i, Lon- 
do, Notara, Petiineza i Suliotti, stoiącym we 4ooo 
ludzi w Lividi, dałem rozkazy wyruszyć do Szrepy, 
by wrazie potrzeby byli na doręczu.

Caliopulo osadził w należytym czasie prze
znaczone sobie stanowisko; ci zL ivid i stanęli tak
że  wieczorem w Szrepie; iednak, że Deligianni, 
Gennaos , Papazzoni i inni otrzymali list w dro
dze od Zaimego Londi i Notara, oświadczaiących, 
że nie są ieszcze gotowym i do wyruszenia i nie
podobna, aby w nocy nadeszli (poźniey w sku
tek inoiego nalegania przecie wyruszyli). Zatem 
Canello i Gennaos w mniemaniu, że owi z Livi- 
di nie staną, nie zajęli w nocy wszystkich potrze
bnych stanowisk. Zaś Zaimi, Londo i Notara , 
przybywszy w d. 4- wieczorem  do S z re p y , za
palili swoie o g n ie , przezco przekonali nieprzy
jaciela o przybyciu w o ysk , i ze świtem wy
szedł ón z T rip o lizy  dla osadzenia Trykorphy. 
Gdy poźniey D eligianni i Gennaos p rzez listy 
dow iedzieli s ię , że  nasi stanęli w S zre p ie , ró
wnie moie wypełnili rozkazy. Z e  zaś w iednyin 
czasie z nieprzyiacielem  przybyli do stanowiska 
T ryk orp h y, zatein nie m ogli wszystkich potrze
bnych zaiąć pozycyy i umocnić, le cz  tylko część 
tychże zaięli, a część n iep rzyiaciel, i tak 
poczęła się bitwa. Jenerał Caliopulo ruszył z 
V aletsi, aby miał do bitw y udział; atoli iazda 
nieprzyiacielska uderzyw szy nań w równinie 

.zmusiła go pow rócić się na dawne stanowisko. 
Pod ten sam czas stanąłem w S z re p ie , kazałem 
Jenerałow i Notara osadzić wzgóra, a Kapitanom 
Kalavrickim zaiąć stanowisko na innem wzgórzu, 
z  boku i pów yżey Gennaosa.

Potyczka trwała od godziny ymey do i2tey 
w szapcach D eligianniego i Gennaosa. N ieprzy
iaciel nie użył był ieszcze wszystkich swoich 
woysk do b itw y , lecz  miał ie  rozproszone na 
równinach T rip olizy  dla koszenia, i tylko cza
sami posyłał pomoc z  T rip olizy  iak ia .moim z 
Szrepa.

O godzinie i2 tey kazałem Jenerałow i Lon
do przyyść z  Kalavrytaini na niżey położony w- 
zgórek i poprow adzić ich do boiu. Tu dopiero 
nieprzyjaciel z  całą swoią siłą w yruszył z T r i
polizy pod osobistem dowództwem Satrapy (Ibra- 
hima Baszy), i wszystek uderzył na szańce syna 
in o ie g o , Gennaosa, który dawał naciskowi nie-
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przyiaciela naydzielnieyszy odpór, przyczem po- 
lęg ł chwalebnie Jenerał Papazzoni.

N ieprzyiaciel uderzył potem na inne szań
ce , i bitwa stała się powszechną i z obiey stro
ny lah uporczywą, iż  zaledw ie sobie taką przy
pominam. Jenerał Notara, przeciw ko któremu 
nieprzyiaciel głów n y atak wym ierzył, straciwszy 

.. Adjutanta Christo Panagula po nayinęznieyszey 
obronie, i sain o mało nie dostawszy się w nie
w o lę , nia m ógł dłużey wstrzymać zb iegów  Ko
ry nckich. Kiedy oprócz wspomnianych Jenera
łó w  Papazzoni i Adjutanta P an agula, poległo 
ieszcze innych iedynastuznakomitych naszych Otfi- 
cerów , mianowicie : Jerzy Alonitioti, N . Tabacco-
palo, Papa Costa Bura, Joco i brat iego Polichroni, 
Papastathula , Christo M isti, Isolacopulo .Theodo- 
raki Bazi, Marco Papawlia i Apostoli Papadopn- 
lo , a Jenerałow ie: Deligianni, Londo i Notara 
w naywiększein byli niebezpieczeństwie, byliśmy 
pakoniec zm uszeni opuścić nasze stanowisko. Ci 
trzynastu mężnych Oficerów chcieli dodać swoim 
żołnierzom odw agi, a gardząc niebezpieczeństwy, 
Zginęli na placu boiu. Zgubny przykład zbiegów 
Korynckich naśladowany od większey części Kala- 
vrytóvv, spowodował nas do ucieczki, a chociaż w 
tey bitwie tylko trzydziestu poległo G reków , nie
przyiaciel utracił blisko sześciuset z  piechoty, i 
iazdy, a między tymi wielu znakomitych Oficerów. 
Nasi zebrali się znowu w okolicy Allioneslene i 
L iv id i, lecz  dotąd nie przyszło do żadney potyczki.

-  - - -  - - - -    *  > ^

List Jenerała Kolokotroniego .i L on d y, do 
Beia Mayny i M aynotów:

»Dostoyni Panowie, Petro Mauromichali, Dy- 
initry Trupaki i wspaniałomyślni Kapitanowie Sparty 1 

vBracia ! T yle  iuż listów odebraliście ode- 
mnie, a na żaden nie otrzymałem odpowiedzi.—  
M ilczenie wasze wprawia mię w wielkie zawikła- 
n ie , ponieważ ani ia , ani żaden z  rozumnych Gre
ków  nie może tego poiąć przyczyny. Sparta z  po
wodu swoiey waleczności i bohaterskich przed
sięw zięć zawsze miana za ozdobę G recyi, okazu
jąc się oboiętną przy upadku Peloponezu ćmi te
raz całą swoię sławę. Nie powinna iednakże trwać 
w  tey ospałości, lecz powinna iąć za broń dla 
oddalenia tego upadku, którego uiechay Pan Bóg 
zachować raczy , albowiem i Sparta nie uydzie bi
cza nieprzyjacielskiego. Niechay więc powstaie , 
śpieszy i wspiera P elo p o n ez, ieśli sarna chce być 
ocaloną. Gdzież tak długo spoczywa oręż Spar- 
tanów ? Gdzie Spartanie ? Gdzie ich odwaga ? 
Gdzie ich zapał bohaterski ? Gdzie ich miłość 
O yczyzny ? Czemuż nakoniec się nie ockną ? Cze-
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intiż przynayinniey teraz nie śpieszą ? Czemuż za
niedbują sposobności, która im ledyną stawia na- 
dzieię , powiększyć swą cześć i sławę ? Jakież nie
dbalstwo 1 Jakież szaleństwo! Jakaż ospałość 1 Jaka 
nielitość! Sparta wyrządza nam dzisiay naywiększe 
z łe !  W idzi ginącą Oyczyznę , a nie wspiera iey! 
Bracia I Nie bądźcie dłużey obiętni, nie sp iycie, 
lecz ockniycie się i wiedźcie Spartę do świetuey 
sław y, która swoich oczekuie 1 Poniew aż, ieśli 
Peloponez zginie , ( co niechay B og zachowa)  
dokąd się udainy, dla naszego ocalenia? Do 
Grecyi W schodniey i Zachodniey? A leż i te kra- 
ie uciska nieprzyiaciel. D o iaskiń ? Ależ tain po
mrzemy z głodu i pragnienia. W  góry ? L ecz i 
tam iest nieprzyiaciel. D o Sparty ? Atoli i Sparta 
nie zostanie bez kary, gdy Peloponez będzie u- 
iarzmiony. D o Europy? Ależ hańbą iest dla Gre
k ów,  żyć na kształt żydów między innemi wol- 
nemi Narodami. W ięc  n.nn nic nie pozostaie , iak 
iąć za broń, walczyć odważnie z  nieprzyjacielem 
i tak albo żyć z cbw afą, lub po bohatersku, iak 
Leoniclasy i iak przystoi charakterowi Greckiemu, 
umrzeć za Religiią i swoią Oyczyznę. Napisałem 
się aż do znoiu, nawołałein się aż do potu. Nie 
'wiein iuż w ięcey, iakiemi słow y, iako patryiota 
wpoić mani Spartańczykoin zapał dla naszey Oy* 
czyznyl L ecz kto iest Chrześcijaninem, w czy
ich żyłach płynie krew G recka, niechay śpieszy 
dla obrony R eligii i O yczyn y, ieśli ie kocha. 
Jeśli zły  koniec onegdayszey bitwy pod Trikor- 
pha przeraził l ud,  niechay się dow ie, że  Grecy 
iedynie przez niedbałość i nieporządek zmuszeni 
byli do ucieczki. Jednakże nieprzyiaciel utracił 
blisko sześćset ludzi piechoty i iazdy, a my tylko 
trzydziestu, i na nowo stoieiny tu w Karistene, 
licząc w ię c e y , iak 4,ooo ludzi, a we dwa lub
trzy dni, spodziewamy się mieć 10,000 ludzi. O-
prócz tego iest teraz w V ervenie 9,000 ludzi, tak, 
że spodziewamy się zamknąć nieprzyjaciela , aby 
i ón tam , gdzie inni ponieśli zgubę , swoie zo
stawił kości. Stosownie do tego oczekuiemy po
mocy Spartanów, aby go prędzey zniszczyć , by
żaden inny nie ważył się wstąpić na ziemię Pe-
loponezką. Śpieszcie w ię c , Bracia , śpieszcie , 
śp ieszcie, dla miłości Oyczyzny ! Nie powiemy 
wam w ięcey; iuż dosyć; oczekuiemy odpowiedzi 
i wiadom ości, żeście w yruszyli; tymczasem zo- 
staieiny z przychylnością
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